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Og-Ioszenia w szelkiego 
rodzaju przyjm ują się  z a 
opinią od w ierszu  pis 
niem pctyt w przedz ia ł­
ce za jednorazow e umie 
szczepie po 3 k r., za na 
stęp . po 1 ‘/ ,  lir. i za o - 
p lu te 10 kr. slept, za każ- 
dorazow e um ieszczeńdi- 

Bióro expodycyi w księ- 
garuiH . W .K a lle n b a c h a .

W ychodzą w e W to­
r e k ,  C z w a r te k  i So b o ­
tę . W e Lwowie prenu­
m erata  roczna 6 Z łr. — 
pó łroczna 3 Z łr — kw ar­
ta lna X Z łr. 30 k r, — 
m iesięczna 30 kr. m . lc. 
W kraju  z przesyłką po ­
cztową rocznie 8  Z łr .—- 
pó łro czn ie  4  Z łr .—kw ar­
ta ln ie  3  Z łr. m . k.

Z ŻYCIA AKTORA POLSKIEGO.
Przypadek, ten twórca najciekawszych zawikłan i uaj- 

dram atyczniejszych rozwiązań, którym każdy z powieścio- 
pisarzów zazdrościć może, zrządził, żc poznałem się razu 
jednego i to zupełnie niespodzianie z głównym tych obraz­
ków bohatyrem , k tóry  mi opowiedział niektóre z życia swe­
go ustępy. Jakoż są to  tylko urwane ustępy, prawdziwe 
szkice, nie zdolne utworzyć całości, ale mogące dać nieja­
kie wyobrażenie o stanie smutnym sztuki i aktorow w n a­
szym kraju. Może się przydadzą komuś, który zeehce ze­
brać w całość dzieje życia teatralnego  u nas, dzieje tern 
ciekawsze, źe się ściśle łączą z dziejami sztuki, i zawie­
ra ją  w sobie najważniejsze przyczyny smutnego jej stanu.

Był to  cudownie piękny wieczór czerwcowy, gdy do­
jeżdżałem  do Żytomierza, stolicy W ołynia. Śliczny to  był 
wieczór i śliczna okolica! Do dziś dnia jeszcze panuje ten 
u nas narów, że to tylko piękne, co tam  gdzieś daleko 
za granicami kraju  naszego. Czyśmy sami widzieli, czy 
słyszeli tylko, podziwiamy, sławne z opisów okolice cudne 
a kraj własny znamy tak  mało, że nie raz zdarzyło mi się 
widzieć najnaiwniejsze zadziwienie na twarzach słuchaczów 
moich, gdym opowiadał o podróżach w własnym kraju  od­
bytych, i opisywał piękności przyrody naszej ojczystej. L e­
dwie że na piękność Tatrów  pozwalamy, i to  dla tego ty l­
ko, że i cudzoziemcy przystali na n ie : o reszcie kraju 
jak ie tak ie  mamy wyobrażenie, i jeżeli kiedy przystajemy 
na chłodną pochwałę tej lub owej mniej znanej okolicy, 
to  dla tego chyba, że j ą  podniósł pięknem piórem który 
z poetów naszych. I  cóż dziwnego! Je s t^  to już u nas 
dawny i niewykorzeniony dotąd obyczaj, wędrować i t r a ­
cić pieniądze za granicą. Czy kto odziedziczył po przod­
kach czy innym sposobem zebrał jak i zasób pieniężny, 
puszcza się w podróż, wlecze się beza yslnie z k ą ta  w kąt, 
rozdziawia gębę nad Renem , na widok Alpow dostaje en- 
tuzyastycznej drzączki, w pamięć swoją jak  do pudla po­
dróżnego pakuje bezładny spis widzianych arcydzieł, i 
wróciwszy do k raju  z pogardą i polilowaniem patrzy na 
wszystkie swojskie obrazy, jako niegodne uwagi człowieka 
wykształconego. W szakże nie tak  to dawno tem u jak  
zdybałem jednego z takich podróżników w Krakowie.

—  Pójdźmy do katedry! ozwałem się do niego.
N a nieszczęście mój podróżny wracał prosto z W ioch,

dokąd wyjechał z pustą  głową i więcej jak skąpym zaso­
bem wiadomości.

—  Kto widział K arola Borom eusza, ten nic już nie zo­
baczy ciekawego w katedrze krakowskiej! odrzekł mi du­
mnie.

- J a  przecie, dodał po chwili oglądając się tryumfal- 
nie w około, jadłem  obiad z lordem Talbridge w nosie K a­
rola B orom eusza; siedziało nas sześć osób przy stole.

Było nas kilku; śmiech homeryczny przyjął to ozwa- 
nie się podróżnika. Miłosiernie poglądnął na nas, litując 
się nad nami, że niewidzieliśmy tego olbrzymiego posągu 
św. K arola B orom eusza, w którego głowie istotnie splee- 
nowaty jakiś anglik wyprawił obiad na kilka osób.

Dopiero dowiedziawszy się że w katedrze krakowskiej 
je s t posąg roboty T orw aldsena, zdecydował się nasz po­
dróżnik odwidzić tę  świątynię naszej przeszłości, naszej 
sławy, naszych pam iątek dawnych.

Otoż po większej części, każdy u nas ma w swej gło­
wie tak i nos Karola Boromeusza, do którego miary nie 
przychodzą mu ojczyste czy obrazy, czy w idoki, czy pa­
m iątki.

Te albo tem u podobne myśli krążyły po głowie mojej, 
kiedym owego wieczora wyjeżdżał pomału drogą od Cu- 
dnowa wiodącą z ogromnego kilkumilowego lasu, i nagle 
z wysokiej dosyć góry, ujrzał to stare miasto grodowe, 
dziś stolicę gubernii wołyńskiej. Żytomierz nie regularnie 
zbudowany, rozrzucony na wzgórkach, wznosił się przed 
oczami memi, ocieniony zewsząd przedmiejskiemu ogroda­
mi i sa d am i; a tuż u stóp jego po skalach i kamieniach 
pomiędzy drzewa i chaty szumiała rzeczka niewielka 
ale bystra. Krętym biegiem w dziwnie wdzięcznych prze­
gubach, gdyby wąż o różnobarwnej łusce, pomykała K a­
mionka (takie je s t lej rzeczki miano) coraz dalej a dalej 
pomiędzy lasem umajone pagórki, pomiędzy skały o dziw­
nych kształtach, pomiędzy zielone futory, dalej i dalej, 
aż póki z szumem nie wpadła do Teterow a, drugiej rzeki 
k tó ra  to miasto z innej okolą strony. Kto zna położe­
nie Żytomierza, przyzna że mało je s t okolic, które by zdo­
łały tak  silnie ująć wyobraźnię rożlicznością cudnych a 
prawdziwie swojskich widoków. Tam lasy, i to te nasze 
pratvdziwie polskie lasy, jakich już dziś nigdzie nie zdy­
bać za granicą, ciemne, przepaściste, niebotyczne, miodem
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i żywicą pachnące pełne gwaru sobie właściwego, leśnych 
ptaków, hukających bąków, których echo stokroć odbite 
tworzy harm onię cudownej piękności. Tam  skały najdzi­
waczniej pokrajane, na pół nagie, na pół zielonością um a­
jone. T u  rzeka po kam ieniach, skałach i młynach szu­
m iąca i warcząca. Tam sady, tu  domy z swemi ogrodami 
nad wodą wiszące ; a  tam  dalej płaszczyzna z całem bo­
gactwem swych niw urodzajnych, i mnóstwa ziół jakby 
kląby jakie tu  i owdzie rozrzuconych. Cudowny widok, 
godny pióra naszego A dam a, który te  wszystkie uroki na­
szej ziemi, wywiózł w obczyznę w sercu swojem, i dla te ­
go je  wyśpiewał piersią serdeczną, piersią nieśm iertelną.

Ja d ąc  po mału, zachwycałem się urokiem tego k ra j­
obrazu. Praw da, że wieczór był uroczy, wieczór wiośnia- 
ny; i j a  byłem w wiośnie życia, w wiośnie uczuć, nadziei 
i m arzeń tysiąca. W idziałem  i później tę  sam ą okolicę, 
piękną była jak  zawsze ! Lecz gdzież były wiośniane u- 
czucia, nadzieje, gdzie marzenia! P rzepadły  bez wieści! 
Ł za  dawniejszego zachwytu, zmieniła się w łzę, pam iątkom 
przeszłości poświęconą.

Lecz wówczas byłem młody! i niecierpliwie dążyłem do 
m ia s ta ; bo w mieście, czekała na mnie m atka, czekały 
siostry, i jeszcze coś więcej czekało na mnie, co się od­
zywało w młodem sercu przeczuciem, tęsknotą!

N a skręcie drogi, kiedy już z góry mój lekki powozik 
ku rzece spuszczać się zaczął, przy świetle zachodowego 
słońca ujrzałem  obrazek, który mnie tak  mocno uderzył że 
do dzisiaj żywo pozostał w pamięci.

N a środku drogi s ta ł wóz ogromny, długi, cały okryty 
płótnem, podobny do wozów, jakiem i u nas przewożą to ­
wary. Mnóstwo głów wyglądało z tego powozu a tuż ko­
ło niego sta ła  grupa ludzi, z czterech osób złożona. Mnie 
odrazu uderzyła jedna z nich. Była to  oczywiście kobieta 
m łoda i piękna. Dziś stary  wiekiem i doświadczeniem, le ­
dwie zdołałbym odmalować tę twarzyczkę biąłą, rumianą, 
figlarną, owinioną jasnem i w łosam i, k tóre w świetle za­
chodzącego słońca złotem się promieniły. Niebyło może 
n a  tej twarzy świeżości, nie było naw et rysów regu lar­
nych, ale było coś w oczach tak  wyzywającego i pociąga­
jącego razem , co sprawiło niepospolite wrażenie na mnie 
młodym. I w ubraniu jej panowała jakaś różnorodność 
tak  dla mnie nowa i ciekawa, tak a  sprzeczność zarówno 
o zaniedbanie i wykwintność g ran icząca, że to wszystko 
razem  miało dla mnie powab jakiś niepojęty, bo dotąd 
nieznany. Jednem  słowem podobała mi się. I  nim się 
zastanowić mogłem, jużem  był wyskoczył z bryczki, i idąc 
ku stojącym  przy wozie, przypomniałem sobie dopiero, 
że w samej rzeczy wysiąść należało; bo góra była dosyć 
strom a, a więc bespieezeństwo nakazywało iść piechotą i 
powóz zahamować.

Zajmowała mnie też niemało postawa tych wszystkich 
czterech osób. Cała ich powierzchowność i rozmowa k tó ­

rą  słyszałem, bo była bardzo głośna, m iała w sobie coś 
szczególnie ciekawego. W yrazy, śmiechy i słowa mówią- 
cych miały na sobie dziwną cechę, trąca jącą  o tragiczność 
i komiczność razem .

Obok młodej kobiety , stało dwie drugich kobiet, jedna 
znacznie starsza, druga w średnim wieku. Za najm łodszą 
oparty o wóz s ta ł mężczyzna w sile wieku, nie piękny w 
całem słowa tego znaczeniu, ale pełny tych powabów, 
jak ie  daje młodość i humor wesoły. Z twarzy okrągłej, 
jasnej, otw artej i zuchwałej nieco, wyglądała widocznie 
m azurska dusza. Ubiór jego był arcy zabawny. N a gło­
wie bowiem miał pokrycie jak ieś pstre , trochę do czapki, 
trochę do tureckiego turbanu podobne; wierzchniej nie 
miał sukni, ale za tó  na koszuli odrapował sobie hisz­
pański płaszczyk jakiś, z mieniącej m ateryi, widocznie ko- 
biecy, pyszne niegdyś haftowane pantofle miał na nogach 
miasto butów.

K obieta w średnim wieku, co do stroju nadzwyczaj pstro­
katego i pretensionalnego razem , podobna była do młodszej, 
ale jakże rożna od niej codo  twarzy i jej wyrazu. Były i w 
je j tw arzy ślady piękności niedawnej nawet, ale sponiewie­
ranej na licach wychudłych, przeciągniętych wielką blado­
ścią pokrytych; natom iast z oczów strze la ła  żywa, go­
rączkowa prawie, widocznie stracona młodość. N a ustach 
było przykre jakieś skrzywienie, niby zalotne niby szyder­
cze, ale zato postawa była dziwnie wyuczona, w padająca 
w wysoką tragiczność.

Powierzchowność kobiety najstarszej była najsm utniej­
sza. Twarz okropnie chuda, zmarszczkami poorana, żółta 
pargaminowa, a przytem  pokryta jakiem ś dzikim i nie- 
naluralnym  rumieńcem, czy różu czy upicia się. W  oczach, 
których ciemna barw a i k sz tałt do najpiękniejszej twarzy 
się stosowały, była chorowita jakaś i rozpaczliwa rucho­
mość. N a chudem, szkieletowatem ciele wisiały resztki 
jakichś wykwintnych ubiorów , zbierana drożyna, ale wi­
docznie z pałaców; same tam  bowiem były aksamity, same 
jedwabie, same koronki, ale to  wszystko pobrudzone, po- 
pełzłe, w frędzle rozlatujące się. I  w ruchach te j kobiety 
były jakby resztk i pałacowych obyczajów, salonowego za ­
okrąglenia.

Cóż więc dziwnego że mnie to grono uderzyło nad­
zwyczaj, grono nadzwyczaj odbijające od okolicy, od zwy­
czajów onej dobrze mi znanych, którem u nie mało cieka­
wości dodawał w oczach wóz ten prosty, rzadko na Wołyniu 
widziany, który widocznie należał do grona tego wraz z 
głowami wystającemi, z których każda m iała jakiś typ 
szczególnie zabawny, nienaturalny, i które zdawały się cie­
kawie i szyderczo przypatryw ać i przysłuchiwać odgrywa­
nej przed niemi scenie....

—  N ie! nie! ja  tego nie przeżyję! zawołała najsta r­
sza kobieta patetycznym głosem, który głucho jakby z



jaskini, dobywał się z je j suchych i zapadłych piersi i rę ­
ce załam ane wzniosła do góry z wyrazem prawie praw ­
dziwym.

—  Ależ pani h rabina raczy się zastanowić! ozw ałasię 
kobieta w średnim wieku, głosem deklamacyjnym.

—  D ajże mama pokój!... ozwała najm łodsza się na poł 
serio, na pół z uśmiechem, głosikiem czystym i dźwięcznym 
jak  dzwonek. W  tym głosie było pełne życie, była śpiewność 
la t młodych, było coś miłego i pociągającego. Był to 
głos syreni; takim  się przynajmniej wydał mnie, który uczułem 
w sercu jakąś szezególną tęsknotę. J a  bym w tej chwili powę­
drował w świat za tym głosikiem, za tym oczkiem figlarnem.

Młody człowiek nic się nie odezwał, jeno musnął ręką 
po jasnym  wąsiku i uśmiechnął się z lekka i szyderczo. 
Zdawał się drwić z tej sceny na poły patetycznej.

—  M oja córka ma jechać w tym wozie okropnym! O 
B oże! jaż  się mam na to p a trzeć !.,, ja ! ... n ie!... ja  tego 
nie przeżyję, ja  na to zezwolić nie mogę. I  znowu ręce 
załam ała, i wyciągnęła je  naprzód, dodając ze łzami w 
oczach: Zoniu! biedna Zoniu! —

— M oja mamo 1 kiedy ja  nie biedna zupełnie, ja  się 

nie skarżę.
I  wtej chwili zdało mi się, że najognistszy jej oka 

błękitnego promień padł na tw arz młodego człowieka; j a ­
koż tw arz ta  rozjaśniała się nagle uśmiechem szczerym, 
serdecznym, poczciwym...

— P ani hrabina raczy mi wierzyć; mówiła znowu ko­
bie ta  w średnim wieku, przybierając coraz nowe postawy 
i głos swój ostry naginając do jakiejś sprzecznej i nudnej 
ja k  lukrecya słodyczy. P ani hrabina niech będzie przeko­
nana, że Zosi będzie dobrze z nami. My ją  wszyscy ko­

chamy.
Znowu zdybały się dwa młode wzroki, spojrzeniem je - 

dnem ale ta k  wymownem, żem odrazu je  zrozumięł, i za­
bolało muie coś w sercu, ale zarazem  uczułem pociąg sym­
patyczny do tych dwojga młodych ludzi.

— J a  dla niej jestem  i będę kochającą siostrą! cią­
gnęła dalej starsza kobieta głosem wymierzonym jakby do 
oddania wierszów długich i poważnych. Gdyby nie mój 
wiek i bytność pani hrabiny, powiedziałabym, że mam dla 
niej serce matki.

— Ale ten wóz! ten wóz! krzyknęła najstarsza z naj- 
wyższem uniesieniem.

— Owa! to  wóz kapitalny! zawołał głos z samego wo­
zu, glos męski i chrapliwy. W yzzedł on z ust należących 
do głowy rozczochranej, do twarzy trądem  pokrytej, do o- 
czów piwnych i małych, wynadgrodzonych za to ustami, 
przeciągniętemi na prawdę od ucha do ucha. Spi się w 
nim doskonale, dodał: na dowód czego wyjąwszy z gęby 
k ró tką, bakunem napchaną fajkę ziewnął potężnie.

— Ten wóz mnie zabija! wołała hrabina dalej. W yś­

cie mnie o szukali; jabym niepozwoliła, żeby Zosia moja 
takim  okropnym jeździła wozem.

.— Ależ mamo moja, mnie w tym wozie daleko wy­
godniej, niżeli w najlekszym powozie.

—  Niewierzy pani h rabina jak  lekko nosi, wszakże 
dawne Rzymian i Greków powozy, nie były czem innem.

—  J a  mamo daleko te raz  szczęśliwsza, niżeli gdyśmy 
się obie włóczyły po Europie z jednej stolicy do drugiej.

— Szczęśliwsza? Zosiu ty  bluźnisz.
—  Stokroć szczęśliwsza! odrzekła Żosia, i za wzro­

kiem pobiegła ręka, serdecznie uściskana przez młodzieńca. 
Szczęśliwsza, bo wolna, niezwiązana tysiącem waszych kon- 
wtncyonalnych oków.

—  A nasze bale, nasze zabawy pełne świateł, woni, dia­
mentów! zawołała m atka.

— A nasze długi, i ciągłe.ucieczki przed niemi z m ia­
sta  do m iasta, odrzekła córka.

— D la czegóż oszukaliście mnie, wy ludzie niepoczci- 
w i! deklamowała dalej hrabina, obracając się tragicznie w 
koło; i wymknęliście się z m iasta pokryjomu, abym nie 
widziała tego przebrzydłego furgonu. Lecz moje serce 
przeczuło i wybiegłam za wami i dopędziłam was.

—  W łaśnie też znając czułe serce pani hrabiny, nie- 
chcieliśmy je  wystawiać na rospacz rozstania się m aiki 
z córką. Słowa te  wymówione zostały z wyrazem p rze­
sadnym uczucia; i mówiąca przyłożyła do oczow chustkę, 
by zetrzyć z nich łzy rozczulenia, o których mimo mło­
dego niedoświadczenia mego zaczynałem wątpić niepomału.

— I  ja  byłam córką! dodała z ciężkiem westchnieniem,

—  I  m atką także! ozwał się głos z woza, owego jego­
mości trędowatego, który w tej chwili z gestem dziwnie 
komicznym poprawił na głowie kapelusz biały, długi i tak  
okropnie połamany, że wydawał się podobnym do zwiędnię­

tego tulipanu.
Śmiech, ledwie przez przyzwoitość przytłumiony ozwał 

się z pod płótna. W szystkie twarze wystające z woza 
zaśmiały się szyderczo.

— Nie! to nad siły moje! wołała coraz tragiczniej 

matka.
  Pani hrabino ! chciej się opam iętać i zaufać mnie

która nigdy jeszcze nie zdradziłam.

  Nigdy! powtórzyło echo trędow ate, i biały kapelusz
na znak radości wzleciał do góry.

— Nie, ja  na to niepozwolę, wolę umrzeć. Zosiu uciekaj 
na moje łono... ja  cię niepuszczę...

— Chciałbym to widzieć!, zawołał młodzieniec, i  twaiv 
jego pokryła się rumieńcem, a czoło groźnie namarszczył.

Zazdrościłem mu w tej chwili jego twarzy, była na 
niej piękność energii.
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—  Panowie i panie! uszanowanie dla łona macierzyń­

skiego ! ozwał się znowu trędowaty jegomość puszczając 
kłęby śmierdzącego dymu.

— Pani hrabino! czyliż mamy być dwie matki ry­
walki.

—  Niechże już mama da pokój tym komedyom !
—  Komedyom! komedyom! córko m oja!.....
—  Chcesz więc mama, abym znowu głód cierpiała, 

nędzę najokropniejszą; a co gorzej nadto, chodziła z do­
mu i żebraczą rękę wyciągała, krzycząc każdemu lame ntu- 
jącym głosem: ja jestem córka hrabiny Odorskiej, niegdyś 
pani milionowej...

—  Córko ty mnie zabijąsz!..:
Usłyszawszy nazwisko dobrze znane hrabiny Odorskiej, 

zdumiałem. Mnie naiwnemu młodzikowi zdało się że śnię to 
wszystko.

—  Chcesz żebym się jak towar jaki przedawała....
—  Moja Zoniu, szepnął półgłosem młodzieniec w tur­

banie, z przyciskiem wyrzutu.
—  N ie ! to już za nadto! ja umieram.... m dleję! za­

wołała przeraźliwie matka.
— W o d y ! panowie i panie, w ody! biegnijcie do rze­

ki ! wolał głos z pod płótna.

Tymczasem hrabina zaczęła się na prawdę słaniać do 
upadku. Wydało mi się obowiązkiem, biedź na ratu­
nek, jakoż przyskoczyłem, w sam czas, by na rękach pod­
trzymać upadającą. (C. d. n.)

Tęsknota.
c

Matka.
Dziecię moje ukochane,
Czemuś takie zadum ane?
Patrz, tu  łą k a  tak zielona,
W  cudne kw iatk i przystrojona;
T u  ogródek, w  nim motyle,
N a krzew inach p tasząt tyle;
1 to w szystko  w o ła  ciebie, *
A ty patrzysz  w ciąż po niebie!

Synek.
ł.ą k a , ogród, błonie całe ,
To jest w szystko  takie małe!
Choć poigram  z m otylkam i,
Z kwiateozkam i i ptaszkam i, 
b ą k i, w zgórza choć obiegnę,
I u stóp tw ych znużon legne,
To bym  jeszcze biegnąć rad,
Gdzieś w  daleki, piękny św iat,
A niemożna!

Jabym  chciał.
Żebym ja  się rybką stał!
T obym  p ły n ą ł tym  strum ieniem ,
Za w ie trzyku  lekkiem  tchnieniem.

P o  przez łąk i, po pod gaje,
W  coraz inne, piękne kraje,

Aż ku m orzu szerokiem u,
A tam  rozkosz sercu memu'.
Tam  to szcżęśliw  i sw obodny,
Bujał bym  ja  w  czystej fali,
Go zw ierćiedli św it pogodny,
Zachodnią się zorzą pali,
Lub odbija gw iazd tysiące,
I księżyca św ia tło  drżące.

T am  bym  szczęśliw  i sw obodny,
Z an u rzy ł się w św ia t podw odny 
Gdzie śp ią  p e rły  na dnie w  m orzu,
W  złocistego piasku ło żu ,
Gdzie są gaje koralow e,
I bursztynu  b ry ły  płow e.
0  tak w iecznie, tak bez końca,
To bym  sp o jrza ł w  oko słońca,
To w  cudownej g łęb i łono ,
1 przez wieczność nieskończona,
R adbym  p ły n ąć  dalej, dalej,
Po błękitnej m orskiej fali.

Matka.
Dalej?.. S ynku ukochany!
1 szerokie oeeany 
Swoje brzegi m ają przecie,
N ieskończoność nie na świecie!
Z resz tą  ry b k a  g łosu  niema,
Jak  z zerw aną lutnia stroną,
A pierś ludzka czyż w ytrzym a,
Patrzyć w  nieba i w ód łono,
Bez w estchnienia, bsz podzięki,
Bez m odlitw y i piosenki.

Synek.
Oj, nie mamo! Jabym  chciał,
Żebym  ja  się ptaszkiem  sta ł,
Ot skow ronkiem . A ja  czuję 
Że m i tylko już brakuje 
Kilka piórek u ram ionek,
A lepiałbym  jak  skow ronek,
Jak te śliczne dzieci w iosny,
Nucąc Bogu hym n radosny,
Coraz chyżej, coraz w yżej 
Tam  do gw iazdek, do słoneczka,
Moja m am o, moja droga,
Ja uproszę m oże Boga,
Że m i da już  te pióreezka!

Matka-
O dziecię me!
Ulituj się,
Nie odbież mnie,
Bo nieba sam!
O nie proś, me,
0  piórka te,
1 nic spiesz sic,
Do nieba tam.

Gdybyś mnie odbiegł... mnie zostaw ił sam ą......

Synek.
O nie, ju ż  nie chcę, nie odbiegnę, Mamo.
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Matka.
Dobrze, w ięc chodź tu , niech cię uspokoję, 
Niech cię upieszcze słodk ie dziecię moje, 
S łuchaj mój synku: i ziemia św ia t Boży,
A gdy człow ieka serce się roztw orzy 
W iarą, m iłością , to taki szczęśliw y ,
Takie tu  widzi i cuda i dziw y,
Tak silnie kocha i Boga i ludzi,
Że go ta ciężka droga nie u trudzi.
A kiedyś dziecię, skończym y to życie,
I te sny  nasze, tęskno ty , rojenia,
W szystko się spe łn i, g d y  nam  u  ram ienia 
W ystrze lą  piórka, i w ylecim  oboje,
Z piosnką anielską, razem  dziecię moje!

17 czerw ca 1854 r. J. K. S.

Z  PA M IĘTN IK Ó W  UŻANA.
DRUGI USTĘP

(Dokończenie).
Po niedługim namyśle dał się mazur namówić i poszedł 

do szynku. Zrazu oknem poglądali na wóz, ale czwartak 
na raz go odwiódł od okna, a tymczasem jego socyusz, 
któren na to czatow ał, łap kobiałkę z wozu pod płaszcz 
i w nogi z nią do k o sz a r— W krotce czwartak za wód­
kę zapłacił, pożegnał chłopa i popędził za tamtym. Ten 
widząc że mu kobiałkę skradli, nie czekając właścicielki, 
zaciął szkapy i dalejże do domu. Nasze zaś czw artaki przy­
szedłszy do koszar, nie mieli czasu przekonać się, czem 
ich pan Bóg opatrzył, bo właśnie na apel staw ano, posta­
wili więc kobiałkę w pryczy, na której oba sypiali. W  cza­
sie apelu, kiedy nikogo w sali niebyło, tylko służbow y, na 
raz zda mu się iż słyszy gdzieś kwilenie jakby  dziecka. 
Słucha lepiej, aż to wyraźnie dziecko na prawdę płacze.—  
Przeżegnał się i splunął, bo już się szarawo robiło , my­
ś la ł że jakie licho, a to jak  płacze tak płacze. A służbowy 
nic nie widzi. Niewiele tedy myśląc, biegnie raportow ać 
sierżantowi kompanii —  ten oficerowi od s łużby .—  Przy­
chodzą, w iara się z apelu schodzi —  do rewizyi w pry­
czach —  aż w jednej znajdują kobiałkę — do kobiałki? 
a tam ładniutki chłopezyna. —  Do indagacyi! — w ydała 
sie sprawka, posiedzieli za to w kozie, a jak się książę 
dowiedział, rzekł:

— Dobrze, kiedy im się dzieci zachciew a, to niech ich 
karmią. Żeby o tym chłopcu cały pułk miał staranie, on 
jest ich synem.

I tym to sposobem czw artaki mają syna.—  Znalazła 
się i matka niezadługo, która zezwoliła na tę nsdjejsynem  
opiekę, a nawet jakąś pensyę dostała , bo to ma być po­
rządna i pracowita ale biedna kobieta. Ciekawym zapytał 
jeden z obecnych, co się dzieje dziś z owym sławnym 
Pintakiem?

—  O już on podobno w ypadł z łaski, bo bardzo zaczał

na kieł brać, tak że mu polem rady i pułkownik dać nie 
m ógł — odpowiedział sierżant.

—  A cóż to znowu za Pintak? spytałem ciekawie.
— Ot taki sobie Pintak; parobczak z krakowskiego, wzię­

ty na rekruta ale go sobie w. książę upodobał tak 
że potem i powozy po niego na obiady posełał, pieniędzy 
daw ał i różne historye — ot tfu do d iabła! bo co nadto 
to i grzech.

—  I  jakże to by ło?
— O jak? oto tak : Zwyczaj jest zaprow adzony że 

jak  rekrutów  świeżo wziętych przyprowadzą do W arsza­
wy, wszystkich ustawią podług w zrostu w dwa szeregi na 
saskim pałacu, a w. książę przyjeżdża i sam ich przydziela 
do pułków.

Jednego razu przyszedł transport świeży. W łaśnie je­
nerałowie, Żółtowski, Rożniecki, Staś Potocki, nasz Żymir- 
ski, Kurnatowski, adjutanci, Trembicki i wielu innych usta­
wiali ich tam, uczyli jak  się mają zachować, jak  w. książę 
prsyjedzie, gdy w tern kuiernoszka K urnatow ski, dojrzał 
między niemi parobka w czerwonej czapce, chłopa ro słe ­
go, wysm ukłego i śmiałej, otwartej fizyonomii.

—  A zkąd ty kochanku? spytał go jenerał.
—  Z krakowskiego, śmiało ten odpowiedział.
—  A wystąp no naprzód.
Rekrut zrobił trzy kroki naprzód, z postawą należytą, 

stanął i ściągnął nogę po formie.
—  A patrzcie panowie, on maszeruje dobrze—  kto cię 

tego nauczył ?
—  Ot przypatrywałem  się żołnierzom troszka, jakiem 

w radomskiem służy ł u szlachcica za furmana.
—  No a na lewo w ty ł zrobisz?
— Ho, niewiem.
—  Sprobójno dalej — lewo w ty ł —  dobrze —  zw rot— 

bardzo dobrze, doskonale! a wiecie panowie wyborna m yśl! 
Będzie można w. księcia w dobry humor wprowadzić. —  
Słuchaj, jak  w. książę przyjedzie, jeżebby cię w yw ołał przed 
front, pamiętaj śmiałą wziąć postawę, ot taką, i wystąpić 
krokiem — ot takim , naprzód — a dobrze na tem wyj­
dziesz. Spróbuj jeszcze raz  —  naprzód m arsz —  bardzo 
dobrze —  lewo ty ł —  zw rot na swoje miejsce, marsz —
lewo w ty ł, zw rot —  oczy w prawo —  oczy wprost __
wybornie, kapitalnie!

I w samej rzeczy Konstanty przyjechał i obejrzał w 
szeregach ustawionych rekrutów , kazał po jednemu z listy 
czytać i naprzód w yslępyw ać, z których każdemu zaraz 
przeznaczenie do jakiego pułku ma być przydzielonym, 
pisano na plecach kredą. W ywołano z listy i Pintaka. Ten 
wystąpił przed front śmiało, z postawą należytą, krokiem 
podwójnym. Jenerał Kurnatowski, niby to dopiero spo­
strzegłszy, zw rócił uwagę księcia na niego.

— Co ty dyzerter? zapytał go książę.
—  Nie; jaśnie książę, odpowiedział Pintak niezmieszany.



—  1314 -

—  A co ty, zkad ty umiesz m asze row ać?

—  Ot z ciekawości, p rzyp a tryw a łem  się żołnierzom , 
ja k  się musztrowali i nauczyłem się troszecka.

—  Dobrze, no, ró b  zaraz —  w  praw o —  w lewo —  

we front —  lewo w ty ł  z w r o t ,  k rok  podwójny marsz, 
m a rsz ,  s tó j!  Dobrze, tęgo —  a bronią umiesz robić! h ę?

—  Ej możeby tam człek  i potrafił troszecka.
—  No dajcie mu karabin  —  baczność  —  na ramię 

broń —  do nogi b roń —  tęgo —  prezentuj b roń —  b a r ­
dzo dobrze  —  dobrze, dobrze. —  Na ram ie  broń  —  le­
w o w  ty ł  zw ro t  —  krok  podwójny m arsz  m arsz , stój! —  

Jak  się nazyw asz .
—  Pintak.
—  Ha —  P in tak  —  Pintak —  co w y na to panowie? 

Pięknie  się nazyw a, n ieprawda? —  h a , h a , h a , no panie 
P in tak  do czw arteg o  liuiowego.—  Za tydzień żebyś mi się 

zameldow ał na posełki —  rozum iesz?
Jak  jenera ł  Kurnatowski powiedział, tak w ypadło . Pin­

tak  w  kapitalny h um or w praw ił  księcia, nie tylko na ten 
ale i na nastepne dnie, ztąd potem i pa rady  i w szystko 

s z ło  dobrze. No i u d a ły  sie posełki! P rz e z  tydzień jak  
w zię to  braciszka w  kupę, jak zaczęto obrab iać  na w szy ­
stkie boki, dość że taką posełke. wyrobili z n iego, jakiej 
dotąd pułk  niemiał. Ale bo też to  ch łop  b y ł  zręczny i cie­
kaw y , jakich m ało , p raw dziw y krakow iak . Owóż przyszed ł 
d z ień  posełków , w szyscy  na sali ustawieni, meldowali się 
za porządkiem, wreszcie jak p rzysz ła  kolej na P in taka ,  
jak przystąpi, jak sprezentuje  p rzed księciem broń, że led ­
wo łoże  u karabina nie pękło- jak  zrobi na lewo w  ty ł ,  

k r ó t k o ,  ostro , tak że Konstanty p o rw a ł  go za ram ię, za­

c z ą ł  nim w ykręcać ,  k lepać, w o łać :
—  Ha, to ty Pintak, tęgiś, patrzcie panowie, to tygo­

dniowy rek ru t ,  rek ru t  mówię, a co nie tęgi posełka, teraz 
idź, niech ci dadzą rubla i szklankę k aw y , a sprawuj się 

dobrze, lubisz kaw ę panie Pintak, co?
—  Niewiem, w asza książęca mość.
— No spróbuj, idź.
—  A co to znaczyło? spytałem.
—  Ot, w prowadziwszy Konstanty zwyczaj posełek, dla 

zachęcenia > nagrody, kto się szczególnie dobrze zameldo­
w a ł ,  dobrze, ostro broń zprezen tow ał ,  a nadewsvystko jak 
by ł  w sztosie, to przynoszono posełce szklankę kaw y  tam 
zaraz  na .pokojach i rubla przytem. Ale ja k  razu  p iw n ego  
jakiś  z wielkiej nieśmiałości szklankę z kaw ą na posadzkę opu­
śc i ł  i s t łuk ł ,  tak odtąd któren na ten ho no r  zas łu ży ł  so­
bie, to poseła go książę do kamerdynera, a ten mu kawę 
'i rubla fasuje. Otóż P in taka  tam odesłano. Skoro w szed ł 
do pokoju kamerdynera i s tanął u d rzw i,  ten zaraz  mu 
k az a ł  podać kaw ę, która na ten wypadek zaw sze  jest g o ­
tow a, i rubla, a że w  owej chwili jab łka  przebierał , z g rzecz­

ności, na odchodnem, dał  mu piękne jabłko.
Coś w miesiąc polem, gdy kolej posełek znowu przy­

szła  na tęż samą kompanię, P in taka  w ysłano ,  a że nie tak 
to ła tw o  dobrać  ludzi na tę s łużbę , w ięc z każdej kompa­
nii raz  na zawsze w ybrani są ludzie do posełek. Książę 
w  ow ym  dniu b y ł  z ły ,  posełki się zameldow ały . P in tak  
po swojemu sp raw ił  się dobrze, ale naw’et nie spo jrza ł  ksią­
żę na niego. On jednak  choć mu tą r a zą  niekazano, 
w pros t  wali do kam ardynera , i staje u drzw i. Ten pewny że 
go książę p rz y s ła ł ,  podał mu kaw ę i rubla. Pintak, kaw ę 
w ypił,  rubla schow ał,  i stoi. K am erdyner u jrzaw szy  to. 
zapytał:

—  Czego jeszcze czeka?
—  Ja b łk a .
—  O j a  dziś niemam ja b łk a ,  krótko mu tamten o d ­

rzekł.
—  A mnie co do tego, kiedy mi się należy.
—  Ależ mój bracie  z kąd ci się ma należeć? wtenczas 

miałem jab łka ,  w ięc  ci z g rzecznośc i jedno podarow ałem , 
ale dziś nie mam i niedam.

—  A co tam w asan  prawisz, j a  wiem co rai się od 
skarbu  należy, szklanka kaw y, rubel i jabłko. Tamtorn dosta ł  
a to dobrze, ale i j a b łk o  muszę mieć.

—  A czy cię licho z jabłk iem , na masz z ło tó w kę ,—  
kup sobie jabłek, kiedy ci się tak zachcia ło  a daj mi iuż 
spokój.

—  O nie, ja sobie także potrafię kupić za swoje pie­
niądze, ale mnie się patrzy  skarbow e, książęce jab łk o .

Jakoś książę czy przechodził,  czy dos ły sza ł  tej sprzecz­
ki, dość że w szedł do kam erdynera  a sp o s trzeg łszy  Pin­

taka, o s t ro  go zapyta ł.
—  Co tu robisz?— po coś p rzyszed ł ,— kto ci k a za ł  — 

kto ty?
-— Pintak jestem, p rzyszedłem  po kawę, rubla i jabłko.

—  Co on gada? jakie  jab łko?
Tu kamerdyner opow iedzia ł co zaszło .
—  A kto ci tu k aza ł  p rzyjść? zapyta ł znowu książę; 

to ty myślisz że tu zaw sze kawę i ruble ci daw ać będą? 
co? i jeszcze jabłka mu się zachciewa? Ale po chwili zapy­
ta ł  znowu.

—  To ty lubisz jabłka? no, gadaj.
—  Nie koniecznie i lubię, ale co się żołn ierzow i nale­

ży, to sie o  to dopoinnieć powinien.
—  Głupiś , kaw a ci się nie należy, i rubel nie należy, 

ani jab łko .  Tamto moja ła ska ,  a to jego że ci dał. Ale kie- 
dv ci się tak jab łk a  zachcia ło , panie Pintak, to daj mu jesz* 
cze rubla ,  ale sobie nakup ra z  na zawsze jab łek ,  a drugi 
raz  mi się tu k łócić  nie p rzy cho dź ,  bo pójdziesz do kozy, 

no idź.
Odtąd książę jeździł co dzień prawie do koszar  4go  

liniowego odwiedzać P intaka, kaza ł  go w o łać ,  roźm aw iałi  
z nim, często gęsto rubla d a ł,  raz  nawet p rzy s ła ł  po nie­
go dorożką na obiad do siebie, a tam k a za ł  mu przy róż­
nych gościach i damach, meldować się, m aszerow ać i diabeł



1315
nie wie co z nim nie wyrabiał', ot tak jak kiedy to kto
w yżłem  lub pudlem dobrze wytresowanym  popisuje się.
Boże odpuść! Ale szalony Pintak rad był z tego i tak zhar- 
dział, że jak mu cokolw iek już nie podoficer, ale kapitan 
a nawet i półkow nik pow iedział, zaraz odgrażał się że 
się poskarży księciu. Do tego przyszło, że aż w raporcie 
musiano go  przed w . księciem zaskarżyć i odtąd niby w y­
padł z łask i, ale jak jest w koszarach książę się jeszcze  o

niego dopytuje.

Co rozumieć teraz należy przez wyrażenia:
człowiek dystyngowany, człowiek porządny, człowiek filozof.

( C i ą g  d a l s z y ) .

2. Człomek porządny.

G atu n ek  n a jlic z n ie js z y  z ja k im  sp o ty k a m y  s ię  w szęd z ie . Może 

n im  b y ć  czasem  k a w a le r , a le  n a jc zę ś c ie j b y w a  to  ju ż  c z ło w ie k  ż o ­
n a ty , k tó ry  aby  z a s łu ż y ć  n a  n a zw ę  p o rządnego , z w y k le  n ie  żeni s ię  
m ło d o , le c z  dop iero  d a w sz y  w y b u rz y ć  s ię  m ło d o ś c i sw o je j, g d y ż  

n ie z a s łu ż y łb y  na  n a z w ę  p o rz ą d n eg o  c z ło w ie k a , g d y b y  się  n ie t r z y ­

m a ł  s ta reg o  ax io rn a tu , że  m ło d e  p iw ko  w y sz u m ić  m u s i. W p ra w d z ie  

w  lej fe rm e n ta c ji z o s ta w i c z ę s to  z p o ło w ę  c z u p ry n y , a  w e źm ie  w  
zam ian  ja k i  bó l w  n o g ach  lu b  w  rę k a c h , m im o to  n a z y w a  się je s z ­
cze  w  cz te rd z ie s tu  la ta c h  m ło d y m  c z ło w iek ie m  i żen i się  z o śm n a- 

s to le tn ią  p an ien k ą . W te d y  ro zp ie ra jąc  się  s am o w o ln ie  n a  sw e j m ę­

ż o w sk ie j p o w ad ze , czc ić  k aże  żonie, k a p ry s y  sw o je  i  c o raz  n a  zapa"- 

m ię ta lszeg o  w y ra b ia  się  sam o lu b a .

C zło w iek  p o rząd n y  n ie  je s t  g ra cze m , .jednak  po k ilk a  g odzin  

d z ienn ie  g ry w a  w  w is ta  i p re fe ran sa , c h o ć  tw ie rd z i że  j e s t  n a d z w y ­

c z a j za ję ty  i n ig d y  n ie m a  e z a su  n a  w ie le  p o ż y te cz n y c h  rz e cz y  
C z ło w iek  p o rz ą d n y  n ie  je s t  p ijak iem , je d n a k  b a rd z o  lu b i śn iad an k a , 

i o b ia  ly  p ro szo n e , na  k tó ry c h  często  libac je  w p ro w a d z a ją  go w  d o ­

b ry  h u m o r i  ro z g rz e w a ją  d o w c ip , k rą ż ą c y  n a jczęśc ie j w  szpe tnem  

k ó łk u  w sz e te c z n y c h  k o n cep tó w .

C z ło w iek  p o rz ą d n y  o k rz y c za n y  je s t  za  n a jle p sz e g o  o jca , bo  h u ­
ś ta  n a  k o la n a c h  dz iec i sw o je , i p rzy n o si im  czasem  c u k ie rk ó w . Jed n ak  

choć  on  zw y k le  n a rz ek a , ż e je  ż o n a  ź le  w y ch o w u je , n ie w ie jrz y  w  to , 
żeb y  b y ły  w y c h o w a n e  lep ie j. P o w ie  im  ty lk o  cza sem , że m a tk a  g łu ­
p ia , a  n a  d o w ó d  zap ew n e  m ą d ro śc i sw o je j, p o p isu je  s ię  p rz ed  niem i 
z g o rsz ąc e m  s ło w e m ; n ie  k ry je  s ię  z je sz c z e  b a rd z ie j g o rsz ąc y m  p rz y ­

k ła d e m , re s z tę  z o s ta w ia  zw y cz a jn e m u  b ieg o w i rzeczy , s k o ry  po tem  
d o  n a rzek an ia  n a  dzieci i  n a w e t n a  żonę, je że li m u  je g o  p o to m stw o  

c h w a ły ,  jak ie j s ię  sp o d z ie w a ł, n ie p rzyn iesie .

C zło w iek  po rządny  je s t j a k  to  m ó w ią , re lig jan tem , to j e s t  nie 

w y p ie ra  się  tego  że b y ł  ch rz cz o n y , w e d łu g  k tó reg o ś  z c h rz c ś c ja ń -  
s k ich  o b rząd k ó w , ale sąd z i s ię  b y ć  za  n a d to  w y ż sz y m , a b y  s ię  zn i­

żać  do  w y p e łn ia n ia  p rzep isó w  w y z n a n ia  sw ego .

P o n iew aż  w sz y scy  żonę p rz e k o n y w u ją  że m ąż  je j d a je  ty s ią ce  m i­

ło ś c i  do w o d ó w , w ie c  u s iłu je  o n a  w ie rz y ć  w  tę  m iło ść , k tó rą  c zę s to  
i g o rz k iem i o k u p u je  łz am i. Ż ona b o w iem  c z ło w ie k a  p o rz ąd n eg o  je s t  

u w a ż a n a  za  n a jsz c z ę ś liw szą  z kob ie t, d la  tego  też  w s z y s c y  n a  n ią  
p o w sta ją , je ż e li n ie ceni szczęśc ia  sw eg o , śm ie  d o s trzed z , że m ąż  b y ­

w a  często  g rzeczn ie jszy  d la  je j p o k o jó w k i, n iż  d la  niej sam ej, b o -  

b rz e  je j  tak! to  je j w in a .
M ąż c zę s to  w y ch o d zi z do m u , o dzieci n ie  d b a , a  b a le tn iczk o m  

ro b i p re z en ta , to  je j  w in a , bo nie m a  d o sy ć  w d z ięk u  a b y  go za trzy  

m a ła .

M aż s iedz i c iągle  w  d o m u , to  je j  w in a , n iezn o śn a  k o b ie ta  z k tó  

rej s ię  w s z y s c y  n a śm iew a ją , nudzi go  z az d ro śc ią  s w o ją  i  t r z y m a  ja k  

n a  u w ięzi.
P o w ie d z ia łże  je j n ie z a s łu ż en ie  n ied o rze czn o ść , g ru b ia ń s tw o  n a w e t 

p rz y  o b c y ch , to je j w in a , k a ż d y  z g ó ry  p o w iad a , n a  co  n a  to  z a s łu g u je .
J e s t  n ie ra d n y m  w  n iczem , n ie u m ie ją c y m  p o p ro w a d z ić  in te re só w , 

to  je j w in a , t rz y m a  go  p o d  p an to fle m .

P o k łó c i ł  s ię  z k im  w  są s ie d z tw ie , to  je j  w in a , o n a  g o  p o w in n a  

n a  czas  w s trz y m a ć .

D o k u cza  je j ta k ,  że a ż  jej zd ro w ie  u le c ia ło  ra z em  ze łz a m i j e j  

oczów , to  je j w in a , ona  p o w in n a  b y ć  z d ro w ą .
O p u szcza  j ą  d la  in n y c h , to je sz c z e  je j w in a , c ze m u  się  s ta rze je ?

W sz y s c y  za tem  k o led zy  c z ło w ie k a  p o rz ą d n eg o  b o le ją  n ad  n im , 

że m a  s ła b o w itą  żo n ę , bo n a  có ż  to  w  d o m u  c h o ra  k o b ie ta : m a ją  

go  n a w e t z a  w y tłu m a c zo n e g o , je ż e lib y  j ą  o p u ś c ił  z u p e łn ie . Jeże li ż o ­

n a  u m ie ra  a  m ąż  je j s p ra w ia  -su ty  p o g rzeb , w s z y s c y  ro z p ły w a ją  się 

n a d  je g o  p rz y w iązan iem . C zło w iek  p o rz ą d n y  p a m ię ta ją c  ja k  m u  się  

p rę d k o  p ie rw s z a  żo n a  s p rz y k rz y ła ,  z w y k le  n ie żen i s ię  z d ru g ą , p o ­
w ia d a  że to  czyn i d la  d z iec i, a  w s z y s c y  w ie lb ią c  je g o  o jc o w s k ie  

p rzy w ią za n ie , c h w a lą  że im  n ie  z ro b ił u s zc z e rb k u  w  m a ją tk u  i n ie  
raz i ty le  n ik o g o , iż  często  g o rsz ąc y m  p rz y k ła d e m  na  d u sz y  te  d z iec i

gubi'
C zasem  też  p o rząd n y  c z ło w ie k  d o s z e d łs z y  la t  s z e ś ć d z ie s ię c iu , 

żeni się  z sze sn as to -Ie tn ią  d z ie w c z y n k ą  i d la  now ego  p o to m s tw a  z u ­
p e łn ie  o d z iec iach  z p ie rw szeg o  m a łż e ń s tw a  zap o m in a . N a to  p o ­

k iw a ją  tro ch ę  g ło w ą  znajom i, le c z  to  m u  nie o de jm ie  n a z w y  p o rz ą ­

dnego  c z ło w ie k a , i je sz cze  n a  pog rzebow ej s ty p ie  c n o ty  jego s t a w ić  

b ęd ą . (D . n ,)

ikzntaitość.
*  W  n iedz ielę  C esarzew icz  Jeg o m o ść  K arol L u d w ik  o g o d z in ie  

p ó ł  do  8m ej w y s łu c h a ł  m szy  św ię te j w  k o śc ie le  a rc b ik a ted ra ln y m . 
P o w ró c iw szy  do  sw e g o  p o m ieszk an ia  z a s ta ł  ta m  z eb ran y c h  n a  po ­

żeg n an ie : J. E x. h ra b i N am iestn ik a  w ra z  z h ra b in ą  N am iestn ik o w ą , 

J. E x . a rc y b isk u p a , b isk u p ó w  i p re z y d e n tó w  u rzęd ó w . Po  p rz y ję c iu  
h o łd ó w  p o żeg n an ia  w y je c h a ł C esarzzw icz  p o  godzin ie  9 te j je d n y m  

pow ozem , p o cz tą , w  to w a rz y s tw ie  sw e g o  szam b e lan a , p o d p ó łk o w n ik a  

llo rn s te in a  do W iedn ia.

*  P rz y b y ły  d o  L w o w a  m a la rz  T y siew icz  k tó ry  w y d a ł  K o n ra d a  
W alen ro d a  w  trzech  ję z y k a c h , b a rd z o  o zd o b n ie  i z i l lu s tra c y a m i w  
P a ry ż u , o f ia ro w a ł to  d z ie ło , p o d o b n o  n a jp iękn iejsze  w y d an ie  p o lsk ie , 

C esa rzew iczow i K arolow i L u d w ik o w i i o trz y m a ł w  d o w ó d  u z n an ia  

p ię k n y  z eg a re k  z ło ty .

*  P an  T y siew icz  u rz ą d z a  w y s ta w ę  o b ra z ó w  w  sa li H akladu n a ­
rod o w eg o  O sso liń sk ich . W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  w  c zw a r te k  m a  b y ć  

o tw a rta . Ż y c z y ć b y  n a le ż a ło , a b y  do  te j w y s ta w y  p rz y łą c zy li s ię  i in ­

ni m alarze  tu te js i i ty m  sp o so b em  d a li s ię  p oznać  lub p rzy p o m n ie li 

p u b lic z n o śc i tu te jsze j.

* . W y stę p u ją c ą  po  k ilk u  ty g o d n io w e j s łab o ś c i p a n ią  A szp erg e r 

po raz  p ie rw szy  w  kom edy i S c rib eg o  „D ziesięć lat ży c ia  kobiety^ 

p rz y ję ła  licznie z e b ra n a  p u b liczn o ść  g rzm iąceu ii ok laskam i.

Szarada.

P ie rw sze  z trz ec iem  n ak ry c ie , 
D rug ie  c o ś  ci d a je ,
W szy s tk o  m ebel p o ż y te cz n y , 

T a k  m i się  w y d a je .
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P rzy jech a li od dnia 15. do 17. Grudnia do Lwowa.

PP. Paygert Stanisław, z Krzywenki. Ilejdel Stanisław , br. z 
Chmielowa, Raciborski Napoleon, z Czarnolicy. Wolański Erazm, z 
Czarnokoniec. Jakubowicz Józef, z Kurzau. Majewski Jan, ze Zbara­
ża. Potocki Józef, z Wojniłowa. Antoniewicz Wincenty ze Skwarza- 
wy. Mierzyński Rafał, z Barytowa. Rai Franciszek, z Tuliglów. Ko­
tkowski W ładysław , z Czerlan. Brzozowski Jan , ze Stanisławowa. 
Urbański Xawery, z Haczowa, Karnicki Feliks, hr, z Rogużna. Krasiń­
ski Piotr, hr. z Rohatyna. Zawadzki. Józef, z Tarnopola.

PP. Morawski Ignacy, z Oleszczy. Pilatowski Marcel, z Bobrki. 
Czermiński Juliusz, z Glińska. Grochowalski Karol, z Tucznego. Tcho- 
rznicki Jan, Cucułowa. Sokołowski Konstanty, z Dlicka.

PP. Niezabitowski Napoleon, z Nakła. Strachoeki Józef, z Ru- 
duik. Załęski Gabryel, z Iskani. Czajkowski Izydor, z Jarosławie. 
Ośmiałowski Seweryn, z Janczyna. Karniewski Wojciech, z Łopa- 
tyua. Dobek Konstanty; ze Sarnek górnych. Mrozowieki M ichał, ze 
Sokołówki. Wojnarowski Antoni, ze Stryja, Turczyński Jan, ze 
Żółkwi. Bobrowski Klemens, z Korsowa.

Wyjechali od dnia 15. do 17. Grudnia ze Lwowa:
PP. Laskowski Maxymilian, do Lipnik. Bogdański Jan, do Sielca. 

Bogdański Edward, do Zabłociec. Szawłowski Lndwik, do Tarnowa. 
Smoliński Józef, do Kruśżelnicy. Borkowski Edwaul, hr. do Żelca.

PP. Kielanowski T ytus, do Zielechowa wielkiego: Kawecki Wi­
ktor, do Beniowej. Wiszniewski Henryk, do Dobrzan. Zaklika Edward, 
do Przemyśla. Arachamowiez Józef, do Trójcy. Badeni W ładysław , 
hr. do Surochowa.

Wydawca i odpowiedzialny za redakeya: II. W . K allenbach .

PP. Nowacki Kazimierz, do Tejsarowa. Romaszkan Zygmunt, do 
Derewacza. Antoniewicz Wincenty, do Skwarzawy. Witkowski W ła­
dysław , do Srok. Płocki Józef, do Janczyna, Jankowski Ludwik, 
do Bożykowa.

K urs te leg ra fo w a n y  z W ied n ia  17 b. m . o g. 2. po  polnd.
A m sterdam .......................104%  Medyolan za 300 lirów . 124%
Augsburg za 100 złr. . 126%
B u k a r e s z t ..................................
Frankfurt za 120 złr. podług 

24% stopy . . . .  125%
Genua.____________________ __
Hamburgza 100tal. banco 93%
Konstantynopol . . . .  —
L iw u r n o ............................ ........
Londyn za 1 funt szterl,, 12 14 
M a r s y l ia ............................... 147%

Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. . . . .
Srebra agio .......................
Pożyczka 5%  8 ‘% 8 4%  
Pożyczka lit. B. . . .  
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . . .
Obi. ind...............................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodowa .

147%

1871%
74%
98%
86%

Wczorajszy Kurs Lwowski Gotówką towarem.

Dukat h o le n d e r s k i ...........................................  zj r
Dukat cesarski . . . . . .

Pu łiraperyał z ł, ro s y js k i ...............................
Rubel srebrny r o s y j s k i .........................
T a lar pruski .....................................

Polski kurau t i p ięciozło tów ka .

Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z jr .  bez kuponu „ 87 „ 
Oblig-acye. indem nizacyjne 74. 50 do 7 5  z łr . 30 kr.

5 

10 
1 , 
1 
1

■. 52 złr. O kr. 00
56 » 6 « —

11 „ 10 K 13
58 U 1 )) 59
52 „ ■1 u 54
25 » 1 « 26
2 5 ' » 88 « —

Z drukarni E . Winiarza.

n i e s i e n i  t t .

W KSIĘGARNI II. W. KALLENBACHA
(193) we Lwowie, są do nabycia następujące (1 — 3)

K a l e n d a r z e  na rok 1855 ,
niem ieckie i polskie.

A u s t r i a .  Oester. Cuiversalkalender.
B r i e f t a s  c h e n k a l e n d e r .
D a m  e n - A l b u m  Iialender,
G e s c h  a f ts - ,  Auskunfts,- Volks-und Biirgerka le  n d e r .  
G u b  i t  z, F. W. Deutscher Volks Kalender 
H a u s - K a l en de  r, allgemeiner galizischer. 
l l i r t e n  f e l  d’ s óster. Militair-Iialender.
J a r i s e  b, A. Dr. Ulustrirter katholischer Volks-Kalender 
K a l e n d a r z  powszechny galicyjski.
K a l e n d a r z y k  damski.

Ten sam na papierze welinowym oprawny' 
K a l e n d e r ,  illustrirter, ftir die gebildete Frauenwelt 

Derselbe elegant gebunden 
K ri p p e n k a 1 e u d e r 
L i t t r o w ,  C Kalender fur alle Stande 
Ma l l y ,  C. F. Der óster. Land- und Forslwirthschafts- 

Kalender.
N i e r i t z, G. Deutscher Volkskalender 
S a p h i r ,  Al. G, Humoristisch satyrischer Volkskalender , 
S c h r e i b  k a l e n d e r  ftir GeschSftsmanner,

Złr. 1 k. 40. 
-  „ 12.
-  ,, 36.
-  „ 24.
-  „ 53.
-  „ 24.
-  „  40.
-  „ 30.
-  „  24.
-  „ 30.
-  45.
-  „  36. 

1 „ —
-  „ 40.
-  „  32.

-  „  30. 
„ 43.

-  „ 36. 
12

S c h r e i  b k a l e n d e r  ftir Katholiken und Protestanten 
S c h r e i b  k a l e n d e r ,  neuester.
S o u  v en i r - K al  en  de  r 
Vo g  1, óster. Volkskalender 

„  Soldatenkalender.
V o l k s k a l e n d e r ,  evangelischer von Th. Ritz.

Złr.— k. 10. 
>, -  „ 48. 
,, ,, 12. 
,, ,, 36.

,, 40. 
., „  36,

V o l k s k a l e n d e r ,  neuer óster. illustrirter mit Pramie. „  — „ 42 
V o l k s  k a l e  n d e r ,  lustiger, oder „Kein Tag ohne Witz.®” — ” 24

» 20 
,, - ,, 53. 
j? 2 ,, 3,

V o l k s -  und Wirthschaftsk a 1 e n d e r 
W e b e r ,  Illustrirter Volkskalender,

„ Illustrirter Kalender.
W i e n e r  S p a s s v o g e l !  Illustrirter humoristisch

satyrischer Volkskalender. _
W ił  d la , JuI .  Kalendarz powszechny _,

'A tejże księgarni są do nabycia następujące niemieckie

na rok 1 8 5 5 .
A u r o r a .  Taschenbuch von J. G. Seidl.
C o r n e l i a .  Taschenbuch fiir deulsche Frauen.
G e d e n k e M e i n 1 Ein Taschenbuch.
Id u  na. Ein Taschenbuch.
R h e i n i s c h e s  T a s c h e n b u c h ,  von C. Draxler 

Manfred.
T h a l i a .  Taschenhuch, von Dr J. N. Vogl. 
V e r g i s s m e i n n i c h t !  Ein Taschenhuch.
V i e 11 i e b c h e n, Taschenbuch von Th. Mugge

16
45.

Z łr 3 k. 12.
». 4 „  40.
,, 3 „  12.

1 „ 36.

5 „  —. 
2 „  - .
1 „ 12. 
^ ,\ \ T • x,  77 ” —  ł WMC U'' idscnenuucn von Th. Mueee 5 __

szystkie w Nowinach anonsowane dzieła zapisywać można przy sposobności prenumerowania Nowin.'
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Kunstlerin geliefert, mid fuf

Unter mehreren mit Beginne 1855 in’s Leben tretenden Vervollkommnungen bemerken wir nur;
1. Aufgenommere Beitriige von Original-Novellen werden anstandig honorirt.

2. Zu Cosiumbil lera des Journals w erden zw eim al im M onat, die Patronen von einer Wiener 
voile R icb ligkeit de r Schn itte  gebiirgt.

3. Es werden P reisaufgaben  fu r Damen gestellt, und fiir deren gelungenste Ldsungen entsprechende gratis Pramien portofrei durch 
Post iibermitlelt.

,,1R1S“ erfreul sich gegenwartig fiber 5000 Abonnenten, s t e h t  u n t e r  a l i e n  b e l l e t r i s t i s c h e n  d e r a r t i g e n  W o c h e n - E r -  
s c h e i n u n g e n  u n i i b e r t r o f f e n  o b e n  an,  und es bedarf deren Gehalt keiner weileren Anpreisung.

i'lirhlige in und au-dandische Iiterarisrhe Krafte unterstiitzen Ju lia s  VOn der TraUH,' alleinigen R e d a c t e u r  des lie l ie t r i s t i  s c  h e n  
H a u p t b l a t t e s ;  der a r l i s t i s c h e ,  mit mehr als 100 prachtigen Kunslbeilagen gezierte T h e i l  wird wie bisher in Paris von Vicomtesse 
de Rennevdle, lleloise Leloir, Sajou und Mariton geleilet; die Redaction der g e p r i i f t e n  Arbeilen in der „Kunstschule” ist Fraul. T eresa  
M arini, jene der als richtig garautirlen K I e i d e r s c h ni  11c Frauiein Aug. M ayer von Wien, und die g e  l u n g e n e  A u s fu h r u n g der 
Musterbogen dem talentirten Lilhographen A. M aschek anvertraul. Dm Vollkommenbeit zu erbbhen, habea wir diese neuen Krafte gewonnen

Die so a ilę e m e in  b e lie b te  P a r ise r  D a m en ze itu n g  ,.IR IS “ bringt im Jahre mindestens:
48 color. O rig inal franzosiscbe  C ostiim bilder, (iiber 200 Damen- und Kindermoden).
24 color. O riginal franzosiscbe  T ap isserien  und Lingerien, (iiber ISO entziićkende Tupfmuster, fliite, Haubchen, Kragen, Mantillen u.s.v,.)
32 Doppel-M usterbogen (iiber 1000 Zeichnungen, 25 Wappen, 50 Patronen u. S. w.)
48 M appen (iiber 500 weibliche Kunstarbeiten anzufertigen, Toilettenarzt, Uauswirthschaft u. s. w .)
77 Bogen U n te rh a ltu n g s  L ektttre, Anzeiger u. s. w.
M u sterkarten , pram ien von Biichern und Kunstsachen u. s. wr.

Die biliigen CM.-Preise fiir dieses p r a c h t v o l l s t e ,  in 3 Ausgaben erschsinende Moden-, M uster und Kleider*M agazin sind fiir die 
Ausgabe fur 1 Jahr — fiir 6 Monate — fur 3 Monate.

(  14 fl. — 7 fl. — 3 fl. 30 kr. franco durch Post.
(  12 fl. —  6 fl. — 3 fl. — kr. durch Buchhandlungen.
(  10 fl. — 5 fl. — 2 fl. 30 kr. franco durch Post.
(  8 fl. — 4 fl. — 2 fl. — kr. durch Buchhandlungen.
( 6 fl. — 3 fl. — 1 fl. 30 kr. franco durch Post.
( 4 fl. — 2 fl. — 1 fl. — kr. durch Buchhandlungen.

Bestellungen nimt j e d e  B u c h h a n d l u n g  darauf an; namentlich: Karl W ild  in Lemberg, Ring 171.
W ó c h e n l l i c h  gewiinschte po  i t o f r e i e  d i r e c t e  Z u s e n d u n g  d u r c h  B r i e f  p o s t  jedoch wollc unter g e n a u e r  A d r e s  s e n -

A n g a b e  und Reifiigung des entfallenden Pranumerations-Ketrages franco gemeldet werden « \n die

N r. 1 Alles Vorstehende v o lls ta n d ig  enthaltend: 

N r. 2  eben so, nur 16 color. Kunstblatter wenigcr: 

N r. 3  eben so, nur 56 color. Kunstblatter weniger:

(177. 3 —3) Administration der „IRIS4- in Oratz.

(192) W Styczniu 1855. wyjdzie nakładem 
Braci Jeleniów w Przemyślu:

( 2 - 3 )

MUCMW1A POLSKA,
c z y l i

dokładna i długą praktyką w ypróbowana nauka sporzą­
dzania potraw m ięsnych i postnych, jakoto: zup, pasztecików 
sztuki m iesajfl^pKv, auszpików. majonesów, jarzyn, potraw z jaj, 
potraw m ię ^ B h , garnitur do jarzyn i innych potraw, legumin gorą­
cych i zimnych, pieczystego, ryb, farszów7, kremów, galaret, musów, 
blamaużów, mleczek i marmulad, pieczenia ciast, tortów  i cukrów7, 
robie1 ia lodów i kompotów, smażenia soków i konfitur, tudzież 
przysposobienia rozmaitych zapasów spiżarni, pojedynczo, 
najtaniej i najzdrowiej,

p r z e z
*JÓ&efn S ch m id ta ,

Znanego kuchmistrza polskiego.

(174) Nowo otworzona (3— 3)
C u k i e r n i a

J a n a  W a ł ę g o w s k i e g o
na placu Sgo Ducha w kamienicy pod liczbą 42 w mieście, 

poleca się szanownej publiczności znajlepszemi i najświeższemi wszel­
kiego rodzaju cukierkami i ciasteczkami i tak zwanemi babkami bądź 
to do kawy bądź to do czekolady, szczególnie z karmelkami, flegmę 
rozwalniająccmi doktora Akermana; te karmelki przechodzą co do 
przyjemnego smaku wszystkie inne dotąd znane wyroby cukiernicze: 
oprócz tych znajdują się także karmelki lukrccyowe z gumą.

Z napojów’ i chłodników dostać można każdej chwali; orszady. 
czekulady, ponczowej essencyi, araku, prawdziwych francuskich li 
kworów i lodów.

Także przyjmuje zamówienia na wszystkie rodzaje tortów, ciast 
i cukrów jak najlepszych za ceny bardzo umiarkowane.

Lwów 19. Listopada 1854.
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H. W. KALLENBACH
K sięgarn ia , sk ła d  n o t i  rycin , 

mapp, papieru, złotych ram i t. p. 
w e  L w o w ie

p rz y  p lac u  dykasteryalnym , 1. 41.

E  V .  KALLENBACH
Wybór książek księgarnia, sklnb not i trooróro s^tufi ptęftngtlj,

ze  wszystkich ga łęz i literatury

W E LWOWIE,W  J J Ę Z Y K U  P O L S K I M ,  

francuzkim i niemieckim
m ianow icie

DZIEŁA HISTORYCZKĘ
teo logiczne, gospodarcze, pow ieści, 

te a lra  i  t. d.

K siążk i do n ab ożeń stw a
Dunina, Ołtarzyki i. t. p.

W  ROŻNYCH OPRA W A CH .

KS I ĄŻ KI  DLA DZI ECI
z obrazkami

przez P. Hoffmann, S c lim id a i t. d.

w narożnej kam ienicy pod 1. 4 1 , przy placu dykasteryalnym, 

ma zaszczy t  polecić

II
W E  WSZYSTKICH WYDANIACH.

RYCINY I LITOGRAFIE
kolorowane i czarne.

S K Ł A D  K O T  M U ZY C ZN Y C H
na fo rtep ian , skrzypce i  t . d.

O B R A Z K I Ś W I Ę T Y C H
w  różnych wydaniach

pojedyiiczo  i  n a  cen tu rie .

świątecznych,
które w każdej chwili oglądać można.

(193 . 2 — 3)

m a p y  i g lo b u sy . 
Z a p a s  n a j l e p s z y c h

ozdobnych i nieozdobuvch

PAPIERÓW  LISTOWYCH,
koperty, lak, atramenty różnobarwne,

opłatki, ołów ki,
pióra sta low e i gęsie,

w  ogóle w szystk ie  re k w izy ta  do p isan ia .

pojedynczo i w  pudełkach,
P Ę D Z L IK I 1 P A P IE R  RYSUNKOW Y.

Skład bardzo trw ałych  
z ł o t y  e Ii r u m  e/t.

B IU S T Y  ZN A K O M IT Y C H  M Ę Ż Ó W ,
polskich, fraucuzkich i n iem ieckich ,

3? p ięk n e j i  trw a le j m assy.

WZORY DO PISAR1A 
i r y so w a n ia .

K sięgarn ia  pow odow ana liczn em  zg ła sz a­
n iem  się osób o w y sian ie  im  ró żn y ch  d zie ł 
p o lsk ic h  i obcych, ja k o te ż  p ism  peryodycz- 
n y ch , atlasów , m ap p  i  t .  p . s ta ra  sio o j a k  
n a ja k u ra tn ie jsz e  w y p e łn ie n ie  z leceó , i  aby 
n ab y w an ie  k siąże k , n ó t i t .  d, z a  zn a cz n ie j­
sze  sum y u ła tw ić , życzącem u sobie w e jść  
z  m a  w  stosunki, p o d  w arunkam i p rzyste- 
p n em i dostarczać  obow iązu je się .

N a żą d an ie  m oże k sięg arn ia  k ażdem u ze  
sw ych ko re sp o n d en tó w  d o n ieść  j a k  najaku- 
ra tn ie j  o now ow ychodzących  d z ie ła ch  i  o- 
p ró c z  tego  dosyłać b ęd z ie  k a ta lo g i sw oje 

ogólne, c ią g le  się kom p letu jące .

Księgarnia Karoftt YtfilM w e L w ow ie
( 3 9 ) w rynku na rogu Dominikańskiej ulicy, poleca swoją (23__32)

W y p o ż y c z a ln ię  k s ią ż e k  i n ó t m uzycznycit.
W ypożyczalnia książek zawiera dzieła w  języku polskim, francuzkim i niemieckim, treści naukowej i zabawnej 

oryginalne i tłum aczenia, najnowszych i najciekawszych dzieł, po kilka egzemplarzy, ażeby równocześnie żąda­
niom kilkunastu abonujęcych zadość uczynić można.

B i o r ą c  p o  j e d n e m  d z i e l e  o d  r a z u  p ł a c i  s i ę :
7,a książki polskie lub niemieckie za książki francuzkie
miesięcznie 1 Złr. m. k. miesięcznie i  Złr. 30 kr. m. k.

półrocznie zaś tylko 5 Złr. m. k. półrocznie 8 Złr. m. k.
Zu  w i ę c e j  d z i e ł  o d  r a z u  (abonując n. p. na prowincyi) 

do 10 tomów na raz do 20 tomów na raz
3 Złr. m. k. miesięcznie 5 Złr. m. K. *miesięcznie

półrocznie 15 Złr. m. k. półrocznie 25 Złr. m. k.
11. W wypożyczalni nót znajdą m iłośnicy muzyki liczny zbiór utworów najznakomitszych m istrzów dawnych  

woczesnych na fortepian, skrzypce, w iolonczelę, flet, gitarę, do śpiewu, Duety, Tercety, Kwartety i t. p. 
Biorąc po 3 do 6 sztuk razem płaci się miesięcznie 1 Złr. 30 kr. —  półrocznie 8 Złr. m. k.

Biorąc po 6 do 20 sztuk razem płaci się miesięcznie 3 Złr. —  półrocznie 13 Złr. m. k. 
Szczegółowych warunków tak czytelni i ak wypożyczalni nót dostanie bezpłatnie w wyż wymienionej księgarni.

n o ­

tes do sprzedania, doskonale urządzony APARAT FO TO ­
G R A FICZNY  do robienia obrazów słonecznych na metalu, papie­
rze i szkle, wraz z należącemi do tegoż chemicznemi preparatami. 

Bliższa wiadomość w księgarni pana Kallenbacha. (179. 4—6)

(194) W łaźni Lwowskiej ( 2 - 3 )

na przedm ieściu Żółkiewskim pod Nrem 409%  obok kla­
sztoru OO. Bazylianów, je s t oddzielna Łazienka (tak zwana 

S e p a r a t k a )  znowu otwarta. —  Cena zwyczajna.

(191) NOWOŚCI LITERACKIE (2)

w  k s ię g a rn i I I .  W  K a lle n b a c h a  wu^Bf>ie:
Jachowicz 8t. Książka dla rzemieślnika. Warszawa 18o 36 kr.
Lenartowicz T. Zachwycenie i Błogosławiona. 1’oznań 30 kr. 
Norlieu de, M. kś. Biblia dla dzieei, albo historya skrótówt starego 

i nowego testamentu. W arszawa 1855. 1 złr. 30 kr.
Eopliński A. Historya powszechna dla klas niższych i wyższych gy 

mnazyalnych i realnych. Tom I. Dzieje starożytne. Poznań 1855
2 Złr. 40 kr.

Poszyt dodatkowy do Album K ielisińsk iegO . Poznań 1855 . 6 ZłJ.
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In R u d o l f  L e c h n e r ’s k. k. Universitats-Buchhandlung in Wien, ist erschienen und

in Lemberg bei K a r r  r a  zu haben:

KARL WIHTERMITZ,
Terfassers des Lesespieles,

unentbehrliche Kinderspiele
fu r iKin&cr oou oier fits ftehcn Ontjrcii.

E rste  Serie.
Lesespiel. (In ginem Jahre 7000 Exemplare abgeselzt.) Mit 100 Buchstabenka^en, 1 Vorlegetafel, 19 Vorlegeblattern und IV, Bogen 

Text, Preis 48 kr. — schóne Ausg. 1 fi. 39 kr.
Schreibspiel. Mit 109 Buchslabeukarten, 1 Vorlegetafel, 1 elastischen Schreibtafel, 14 dazu gehorigen Vorschriften, 2 Schreibbucheln 

1 Tufsteinstift, 1 feinen Bleistift, einer Kinderhandsehrift und 2 %  Bogen Text. Preis 2 fl.
R echenspiel. Mit 58 Kartell, 9 Vorlegetafeln und 2 7 , Bogen Text. Preis 48 kr., schone Ausgabe 1 fl 30 kr.
Landerspiel von Europa. Ein Zerlegebild in Congreve-Druck mit 2%  Bogen Text. Preis 2 fl.
Kaiserspiel. 54 Kaiserbilder auf Karteupapier in Futteral und 2 7 , Bugen Text, Preis 2 fl.

Ceber die thatsacblichen Erfolge der, ausser dem Lesespiele, so ebea erscbieneuen weiteren vier Kinderspiele sprieht sichdie »W ie-  
n e r  Z e i t u n g ®  vom 13. April 1854 folgender Massen a u s :

» D e r  V e r f a s s e r  d e s  b e k a n n t e n  L e s e s p i e l e s  fiir kleine Kinder, Hr. Winternilz, dessen Dnternehmen in einer raschen Fol­
gę von Auflagen in alle Klassen der Gosellschaft Eingang fand und mit allgeineinem Beifalle aufgenommen wurde, bereitet so eben die
Hcrausgabe weiterer Spiele und zwar eines Rechen-, Schreib-, Lander- und Geschiebtsspieles vor, bei dereu Bearbeitung er sicb von dem
bei dem Lesespiele eingehailenen Gruudsatzeo leiten lasst. Es war uns gegónnt, bereits die Erfolge, welehe in uberrasehender Weise duroli 
diese neuen Spiele erzielt werden, an einem Knaben beobacliten zu kónnen und wir diirfrn uacli iliesen Proben die Grundbaltigkeit die­

s e s  Dnlernehmens aussprechen, welches ohne Zweifel dazu beilragen wird, dem Aiischauungsunterrichte immer weitere Bahn zu brechen, 
und biedurch den giiustigen Einfluss seiner Methode auf das Wohl der hauslichen, insbesondere aber der miitterlichen Erziehung kennen 
und wurdigen zu lerneu.® (195. 2 —3)

KOLEiVDV
w obfitym wyborze, zacząwszy od pierwszych zabawek dla dzieci-niemowląt, tak stopniowo do 

każdej pory wieku dziecinnego stosownych, w cenie od jednego grajcara aż do kilku reńskich.

(183) W handlu towarów galanteryjnych i norymbersko - drobiazgowych
Michała ©ymeta we Lwowie

„ p o d  N a d z i e j ą 11

dostać można
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$3sBt' Listopad.

Śmtafgma ma^eństioa.
Zakład ten istniejący dopiero od 6. miesię­

cy (dla wszystkich narodów) liczy już przeszło 
200 wpisanych. Wpisali się do tego zakładu 
osoby z wszystkich kantonów Szwajcarvi, Ga- 
licyi, Badeóskiego, Czech, Sa.xomi, Bawarii, 
W irtenbergu, Prus, Włoch, Anglii. Anstrvi i 
Frarcyi, których majątek razem dochodzi kilku 
milionow. Między niemi znajdują się córki i 
wdowy wszystkich stanów, profesyoniści, artyści, 
professorowie, kupcy, właściciele domów, ka­
wiarń. hotelow, dóbr, fabryk, lekarze, apteka­
rze, budowniczy, kapitaliści, prawnicy, radcy 
gmin policyjni i miejscy, wysocy urzędnicy biu­
rowi i od kolei żelaznych, kantonowi i federa­
cyjni, oficerowie, kapitanowie parowych statków 
i dyrektorowie kolei żelanych, dowódcy wójsk 
książęcych, oficerowie cesarsko-francuskiej legii 
honorowej i t. d.

Zgłoszenia wraz z portretami odbierane są 
frankowanemi listami pod adresą B. B. poste 
restante w Bernie, Paryżu, Sztutgardzie i Al­
gierze. D y re k e y a .

OVA m FORTEPIANY
jeden nowy, drogi su ry  do sprzedania lub wypożyczenia, bliższa 
wiadomość pod Nr. 1-21 miasto na 3cim piątrze. (.178. 3—6)

Obrazy olejno-malowane
słynniejszych malarzy, są do sprzedania z woluej ręki, we Lwowie 
w rynku, w kamienicy Pfaffa na trzeciem piatrze. (182. 3—3)

~ w rw m m w
W I E D E Ń S K I E ,

zupełnie nowe, sławnej fabryki B o s e n d o r f e r a ,  jeden orze­
chowy, drugi zaś palisandrowy są z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższa wiadomość przy ulicy Piekarskiej Nr. 5542 

( 3 - 3 )  (175)

(196) Młyńskich kamieni (2- 8)

gatunku najlepszego, różnej grubości i wielkości, po cenie 40 kr. m. k. 
za cal, dostać można każdego czasu bez dalszych opłat w kamienio­
łomie wsi Żędowie w obwodzie Brzeżańskim, o pół mili od drogi cesar- 
»kiej a milę od Przemyślan odległej.

Die Buchhandlung von Karl Wild in  L e m b e r g
R in g , K c k e  d e r  D o m li i ik a n e r  C iasse,

uimmt fortwahrend Praoumerationen an und theilt auf Verlangen zur 
Einsieht m it:

^d)l0(ffr's IlfUgffditrijte
fur das deutsche Volk. Unter G. L. K r i e g ’s Mitwirkung 
bei der Redaktion herausgegeben von F. C. Schlosser. 
17 Bande gr. Oktav. Preis pr. Band von 30—36 Bogen 
25 sgr. 1 fl. 40  kr. Conv. Mze. Banknoten.

Es Jiegen 151/ ,  Bande vollcndet vor: die zur Vervollstandigung 
noch fehlenden 1 Bande sind unter des Presse und erseheinen in 
wenigen Wochen.

Nach dem einstimmigen Crlheil der angesehensten Historiker iiber- 
ragt Schlosser’s Weltgeschichte alle vorhandenen ahnlichen Werke, 
durch ihre griindliehe, unpartheiische und geistreiche Darstellung.

(184) ( 3 -  3) Expedition von Sch losser’s W eltgeschichte

W komisie księgarni K a r o la  W i l d a  we Lwowie
w yszły i są do nabycia po wszystkich księgarniach krajowych i za­

granicznych:

P E K f i W O D i r i K
prafitijcjng gospobarstu

przez
O ttm a r n  V ik to ry n ie g o .

w 8ce 198 str. Lwów 1854. — 2 Złr. m. k.

PISOWNIA POLSKA
przez

LEONA DUNINA RZUCHO WSKIEGO.
To dziełko wymienia nie-oma! wszystkie błędy popełnić się mogące. 

Broszurka z 46 sir. w 8ce. Lwów 1853. — 12 kr. m. k. 
Dawniej wyszły:

Ms m i d i s

1 Złr. 30 kr

przez
Kornela Ujejskiego.

Ozdobny tomik o 143. str. w 12re. Lwów 1852. 
W pięknej wyzłacanej oprawie 2 Złr. 15 kr.

Wspomnienia z podróży

PO  KRYMI E
przez

Edmunda (’hojccliicso.
1 tom w  8ce 2 Złr. (185) ( 3 - 3 )

(186) (4- 4)
Doniesienie o nasionach.
C. Platz i syn W E rfum e podaje do wiadomości iż 

w handlu Frydryka Schubuta synów we Lwowie utrzy­
mują skład świeżych zawsze i co do kiełkowania nieza­
wodnych nasion warzywa i kwiatów. Pierwszy transpor 
nadejdzie do Lwowa za 3 — do 4 tygodni. Katalogów bez­
płatnie już teraz udziela handel Frydryka Schubuta  
synówzy przy ulicy krakowskiej pod Nr. 159.


